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LEWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

NASZE STANOW ISKO
„Twoje zadanie: to  niszczyć,

przem oc człow ieka nad  człow ie­
kiem, z pod męki ciał wydobyć 
ducha ludzkiego, osadzić w śród 
ludzi miłość i praw o do szczęś-

• t lcia ,
„Sen o szpadzie" St. Żeromskiego.

I.
My, drukarze, jako część proleitarjatu, 

uchodząca za  najbardziej uświadomioną 
i oświeconą (za takich uw ażają nas inni:— 
niedrukarzeJ musimy sprecyzować swoje 
stanow isko wyraźnie i opowiedzieć się po 
której stronie barykady staniem y do zap a­
sów, jakie rozgryw ają się obecnie między 
Kapitałem  a Światem Pracy, i  w ytknąć 
linję swej pracy społecznej w ruchu robo­
tniczymi, .Szczególnie dziś, gdy w alka p o ­
między K apitałem  a  Światem Pracy  p o tę ­
guje się — dąży nieubłaganie do o sta tecz­
nej rozgrywki.

Teoretycznie i  praktycznie widzimy, że 
Kapitalizm ze swoim systemem indywi­
dualnej produkcji już zbankrutow ał, już 
niezdolny jest do życia i p racy  d la  dobra 
szerokich mas ludności. W ykazał bowiem, 
iż — mimo niezużytych isurowców, nadm ia­
ru rą k  i  s ił do p racy  i dostatecznych za ­
pasów  żywności — niezdolny jest do zape­
w nienia dobrobytu masom ludzkim, ani do 
róli tw órczej i postępowej), w  najlepszym 
rozumieniu tych słów. A  swem sobko- 
Stwem i chciwością pogrążył św iat cały  
W morzu nędzy i rozpaczy; w iswem dąże­
niu do coraz w iększych zysków kap ita liś­
ci nie w ahali się dem oralizować klasy  ro ­
botniczej p rzez upraw ianie łam istrajko- 
stw a i dywersji w  środowisku robotniczem . 
Dzisiejszy kryzys gospodarczy zdyskredy­
tow ał znaczenie K apitału.

W „okopach św. Trójcy” popłoch. K a­
pitaliści w  Polsce zbierają „isejm gospodar­
czy" i radzą... W  dniu Otwarcia tego „sej­
mu" prezes Lew iatana, p, Andrzej W ierz­
bicki, w swem przem ówieniu oświadczył, 
iż

„kryzys gospodarczy doszedł do b a r­
dzo wysokiego napięcia i nie możemy 
przew idzieć, jak  długo trw ać będzie''.

czyli przyznał, iż  kapitaliści wypuścili 
z rąk  lejce i bestja, której ma imię „kry­
zys", rozhukana w  swym biegu, niszczy 
niety lko  dobrobyt k lasy  pracującej, ale 
zrzuca i tra tu je  niezdarnych woźniców 
i może rozbić wóz, na którym  siedzą.

Ich „sejm gospodarczy", z  w ielką pom ­
pą otw arty, nie um iał się wznieść tro sk ą  
ponad „swoje" wyłącznie interesy, nie 
umiał radzić nad  dobrem całego państw a 
i całej ludności, troszczył się wyłącznie:

o „utrzym anie nienaruszonych pod­
staw  obecnego życia gospodarczego";

o  „[osiągnięcie w ew nętrznej k ap ita ­
lizacji";

o „niskie k asz ta  produkcji" i  it, p.,
a za przeszkodę do itych „ideałów " k ap i­
talistycznych uw ażają oni — „świadczenia 
socjalne".

Jednam  słowem „sejlm" te n  myślał ty l­
ko o utrzym aniu swoich dotychczasowych 
przywilejów i o w ydarciu skrom nych zdo­
byczy klasie robotniczej. W ykazał, iż od 
kapitalizm u niem a co oczekiwać rozw ią­
zania problem ów gospodarczych.

Świat P racy  n ie  pozostaje bierny. My­
śli i działa, a wyrazicielką jego poglądów 
są uchw ały Centr. Kom. Zw. Zaw., k tó re  
wskazują k lasie pracującej drogę w alki o 
zmianę ustroju gospodarczego i o spraw ie­
dliwy podział w ytw arzanych dóbr przez:

1) ujęcie kierow nictw a życia gospo­
darczego przy pomocy uspołecznienia 
podstaw ow ych jego dźwigni, jak  ban­
kowość, ciężki przemysł, przedsiębior­
stw a energetyczne i handel [zagrani­
czny;

2) zm ianę systemu finansowego tak, 
by polityka finanisoiwa podporządko­
w ana była całkowicie potrzebom  p ro ­
dukcji i komsuimcji;

3) przez wprowadzenie planowości 
do życia gospodarczego,

„A jedyną siłą — głosizą uchw ały Kopi, 
Centr. Zw, Zaw. — k tó ra  może podjąć się 
zrealizow ania programu uzdrow ienia obe­
cnego stanu gospodarczego i oparcia ży­
cia gospodarczego o nowy ustrój społecz­
no - gospodarczy — jest ruch robotniczy, 
Oparty o w spółpracę z m asam i w łośeiań- 
stw a i drobnomieszczaństwa.

W obec tak  jasno sformułowanych poglą­
dów przez obie strony wojujące — przez 
kap ita ł i przez Świat P racy  — nie może 
pro le taria t w ahać się ani chwili, leciz m u­
si zdecydow anie stanąć w  obozie Świata 
Pracy, broniąc swego p raw a do życia 
i [Sprawiedliwego korzystania z  nagrom a­
dzonych dóbr, owocu swej pracy. P ro le tar­
iat [drukarski staje do w alki te j z otw artą 
przyłbicą oraz z hasłem : „Precz z egoiz­
mem i sobkostweim!"

Związek nasz zaw sze s ta ł n a  gruncie 
Masowym, proletarjackilm, w ięc linja jego 
dotychczasowej polityki jest niezm ienioną 
a przy  tern poglądy te  uw ażają z a  słuszne 
tysiące drukarzy, zorganizow anych w  n a ­
szym Związku klasowym . Reprezentujem y 
olbrzymią w iększość całego  proletariatu  
drukarskiego w  Polsce i  to  napi daje siłę 
i pow agę do w alki i  Obrony jego in te re ­
sów. Dążeń i  celów  swych n ie  m askow a­
liśmy nigdy żadnem i frazesam i ani „w spół­
pracy z  kapita łem " an i „solidaryzm u", nie 
płaszczyliśm y się  p rzed  możnymi i  za  „m: 
skę soczewicy" nie sprzedaw aliśm y in te re ­
sów szerokich mas naszym  wrogom i w y­
zyskiwaczom,

W . K.

W ALKA Z NIECENNIKOWEMI 
DRUKARNIAMI

W iadomem jest, iż d rukarn ie  nieceimni- 
kow e przynoszą s tra ty  pracow nikom  i p ra ­
codawcom. Pielrwszym dlatego,, iż obni­
żają p łacę, p rzekraczają ustaw y robotnicze, 
zatrudniają ni e z org an iz o wan vc h i m łodo­
cianych. Drugim stra ty  przynoszą, wyko- 
nywując druki po  tańszej cenie. Tę ta ń ­
szą cenę ofiarują fclijienteii dlatego, iż s a ­
mi nie p łacą staw ek cennikow ych i z a ­
trudniają niedouozków i  m łodocianych.

Obie organizacje: Związek i K orporacje 
zwalczają drukarn ie nieceinnikowe. W al­
k a  ta  do ostatnich m iesięcy niew ielkie od­
nosiła sukcesy, gdyż [kryzys .osłabiał a tak i 
obu stron na wspólnego nieprzyjaciela, 
a także i dlatego, iż obie strony atakow ały  
oddzielnie.

'Ostatnio zaszedł jednak fakt, któtry na 
teren ie  w ojew ództw a Poznańskiego zadał 
.śmiertelny cios iniecennikowym d ru k ar­
niom.
. W  dniu 26 lutego r. ib. nasz Oddział 

w Poznaniu, oddział Zw, Litografów, Zwią­
zek  drukarzy  niemieckich, W spólnota, oraz 
z  drugiej .strony K orporacja Zakładów  
Graficznych i W ydawniczych n a  Woj. Po­
znańskie zaw arły  .zbiorową umowę co  do 
w arunków  pracy. Umowę tę przedłożyły 
Min. Pracy i Op. Społ. :z prośbą o nada­
nie  jej mocy przym usowej n a  teren ie  c a ­
łego woj, Poznańskiego; a to  w  myśl obo­
wiązujących jeszcze tam  przepisów  n ie ­
mieckich.

Min, Pr. i Op. Społ, spraw ę przychyl­
n ie  załatw iło, w ydrukow ało ją w całości 
w 107 num. „M onitora Polskiego" (11 m a­
ja), zaznaczając,, iż w ciągu 14 dni mo-
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żna wnosić sprzeciwy przeciw rumowie. 
A  w idln. 4-rgo czerwca w 126 ntuum, „Mo­
nitora Polskiego" ogłosiło rozporządzenie, 
nadające mioc obowiązującą tej umowie 
na całym terenie Woj. Piozinańslkieigo.

Umowa powyższa nie jest dla nas ko­
rzystną ; przyznaje bardzo niskie istawlki 
zarobkowe (74.52 izł. minimum), tylko 
20% dodatek dla (składaczy maszynowych, 
Zawiera srzereg innych, uciążliwych dla 
nas punktów. Są t3o nąjńiżsize warunki 
pracy w większych ośrodkach,

Mimio to, iż ujmowa jest niekorzystną, 
nadanie jej mocy obowiązującej na cały 
teren wioj. Pozn. uważamy iza korzystne.

W szystkie, a w ięc i niiecanmifcowe dru­
karnie zmuszone będą do płacenia peł­
nych stawek, a zatem pousuwają partaczy, 
muszą też usunąć nadmiar uczniów; wzra­
stają poważnie szanse na przyjęcie bezro­
botnych zorganizowanych do itych dru­
karń; wzrastają szanse, że zakłady cen­
nikowe otrzymają pewną ilość robót do­
tychczas wykonywanych w  niecenndko- 
wych, a w ięc przyjmą (Zorganizowanych. 
A głównie zniknie groźba obniżenia cen­
nika, wisząca stale na poznańskim hory- 
izoncie.

Zresztą nietylko ,z praktycznych wzglę­
dów uważamy nadanie umowie mocy obo­
wiązującej za pożyteczne. Z zasadniczych 
względów uważamy, iż  lepiej jest dla obu 
stron, gdy zawarta umowa jest przestrze­
gana (a tak będzie), gdyż dotrzymywanie 
urnowy zapewnia spokój w  zawodzie, pra­
w ie całkowicie usuwa tarcia między pra­
cownikiem, a zarządem zakładu.

Zawarcie umowy nie poszło łatwo, w y­
magało w iele pracy, łby wśród prynicypa- 
łÓ Y / myśl tę przeprowadzić. Dzięki ener­
gii przewodniczącego Korporacji, p. Ed­
warda Pawłowskiego, pracę tę doprowa­
dzono do pomyślnego rezultatu.

Korporacja zdaje isobie dokładnie spra­
wę, iż Umowę należy w  całości stosować. 
Oto co czytamy w komunikacie Korpora­
cji, podpisanym przez p. Edw. Paw łow ­
skiego, a umieszczanym w  23 nulm. „Prze­
glądu Graficznego": „Umowa zbiorowa
stała (się aktem prawomocnym, do którego 
stosować się muszą w szyscy bez wyjątku 
pracujący w przemyśle graficznym W oje­
wództwa Paziniańiskieigo‘',

„Przestrzegamy i  prosimy mieć na uwa­
dze, że poważne to dzieło, (zapoczątkowa­
ne przez rząd, wymagane przez pracow­
ników, a poparte przez pracodawców, zo­
stało dokonane z (tą myślą pr-zeiwoidnią, by 
wresizcie uzdrowić 'Opłakane stosunki 
w przemyśle graficznym",

„Nie umieliśmy dbać o zdrowe stosun­
ki w naszych warsztatach, w  których por 
sługiwano się uczniami, dziewczynami, 
młodocianymi nic nie mającymi wspólne­
go z przemysłem, a niskie (zarobki tychże 
były podstawą do kalkulacji przy podawa­
niu ofert. Otóż ten system skończył się 
raz na zawsze".

Dalej p. Edw, P, występuje przeciw  
nadmiernemu zatrudnianiu uczni, prze­
strzega rodziców przeid oddawaniem m ło­
dzieży do drukarń, Zapowiada zwalnia­
nie nadliczbowych Uczni, a w  przyszłości 
przyjmowanie tylko „zdrowej, lepiej 
kształconej młodzieży".

P. Edw. P. zaleca wszystkim przestrze­
ganie nowej Umowy, gdyż nad wykona­
niem jej czuwać będzie komitet1, złożo­
ny iz przedstawicieli Korporacji i Związ­
ków.

Widzimy więc, iż Korporacja, mając na 
calu interes swych członków, umowę ener­
gicznie wprowadza w  życie.

Na innych terenach 'Rzeczypospolitej 
zawierane urnowy obowiązują (tylko w  tych  
zakładach, gdzie mają wpływy zorganizo­
wani właściciele łub Związek, Drukarnie 
niecemnlkowe, zwłaszcza drobne do umo­
wy się nie stosują. Są one wrzodem prze- 
muisłu graficznego.

Utrzymują się na powierzchni zapomo- 
cą wyzysku młodocianych, (zarywaniem 
dostawców, niepłaceniem pracownikom  
itp. Z tych źródeł czerpią, by konkuro­
wać cenami z  poważnemu zakładami. Po- 
żądanem jest, by Min. Pracy i  <Qp. Spoi. 
wydało rozporządzeni,e, łub opracowało 
ustawę, umożliwiające przymusowe stoso­
wanie umów zbiorowych na terenie ca­
łej Rzeczypospolitej. Przyczyniłoby isię to 
bezwątpienia do uzdrowienia stosunków  
w wielu zawodach, a szczególnie w  dru­
karskim.

A. Burkot.

USTAWA  
O ZGROMADZENIACH

2 dniem  7 czerw ca r. b. w eszła w  życie 
nowa ustaw a o (Zgromadzeniach, w ydana 
w dniu 11 -go m arca. Streszczenie jej po­
dajemy poniżej.

U staw a ta  wszetkio zgrom adzenia (art. 1) 
dzieli n a  zgrom adzenia publiczne oraz zgro­
m adzenia niepubliczne, czyli zebrania,

A rt. 2 rozróżnia zgrom adzenia w lokalach 
oraz zgrom adzenia pod golem niebem; zgrom a­
dzen ia  (publiczne i pochody podlegają p rzep i­
som o zgrom adzeniach pod golem niebem .

Lokalem  w zrozum ieniu ustaw y jest w nętrze 
budynku w raz z ogrodzoną p rzestrzen ią , s ta ­
now iącą z budynkiem  zam kniętą całość.

K ażdy pełno le tn i obyw atel polski, po sia ­
dający  zdolność do działań  praw nych, może 
zw ołać zgrom adzenie i na  niem przew odniczyć. 
O  zw ołaniu zgrom adzenia do lokalu należy 
zawiadom ić w ładze na  piśm ie w takim  te rm i­
nie, aby otrzym ała je  na 2 dni p rzed  zgrom a­
dzeniem. Zgłaszającem u w yda w ładza n a  żą­
danie pisem ne zaśw iadczenie zgłoszenia.

Zgrom adzenia pod gołem niebem  mogą się 
odbyw ać tylko za pozw oleniem  w ładzy. Po­
danie o zezw olenie w inno być złożone na  3
dni p rzed  zgrom adzeniem .

Zaw iadom ienie lub podanie  o zezwolenie na 
zgrom adzenie winno zaw ierać, a) imię, nazw i­
sko i ad res zw ołującego; b) dokładne w skaza­
nie miejsca i czasu rozpoczęcia zgrom adzenia; 
c) cel i  program  zgrom adzenia; d) w skazanie 
języka obrad, jeżeli obrady m aią się toczyć 
w języku niepaństw owym .

W ładze mogą zakazać odbycia zgrom adze-
. w lokalu; zakaz te n  n a  piśmie z uzasadnie­

niem  w ładze podają  do wiadomości zgłasza­
jącego — nie później jak  w  przeddzień  zgro­
m adzenia. Również w ładze m ają praw o odm ó­
wić zezw olenia na  zgrom adzenie pod gołem 
niebem .

W  zgrom adzeniach nie mogą uczestniczyć 
osoby uzbrojone z w yjątkiem  osób urzędo­
wych.

Zwołujący zgrom adzenie uw ażany jest za 
przew odniczącego, dopóki sam nie poruczy tej 
czynności innej osobie, albo gdy zgrom adzenie 
za jego zgodą dokona w yboru przew odniczą­
cego.

Przew odniczący odpow iedzialny jest czuwać 
nad  przestrzeganiem  ustaw y oraz p rzeciw dzia­
łać wszystkiem u, co zagraża bezpieczeństw u, 
spokojowi lub porządkow i publicznemu. P rze ­
w odniczący ma praw o usunąć ze zgrom adze­
nia uczestnika, k tó ry  zachow aniem  się un ie­

możliwia obrady lub usiłuje w sposób gw ał­
tow ny udarem nić obrady. W  w ypadku, gdv 
zgrom adzenie n ie podporządkow uje się p raw ­
nym zarządzeniom  przew odniczącego, lub gdy 
przebieg zgrom adzenia sprzeciw ia się ustaw ie 
karnej,, p rzew odniczący w inien zgrom adzenie 
rozwiązać.

W ładza na każde zgrom adzenie publiczne 
ma praw o delegow ać swych przedstaw icieli; 
przedstaw iciel w ładzy, przybyw ając na  zgro­
m adzenie, w inien okazać przew odniczącem u 
sw ą delegację.

Przedstaw iciel w ładzy otrzym uje miejsce w e­
dług swego wyboru; przew odniczący w inien 
udzielić mu n a  żądanie informacyj o osobach 
mówców i w nioskodaw ców  oraz c treśc i zgła­
szanych wniosków i rezolucyj.

P rzedstaw iciel w ładzy ma praw o zgrom adze- 
dzenie rozw iązać, jeżeli zajdą okoliczności 
przew idziane w art. 14, a  gdy przew odniczący 
n ie  zastosuje się d o  żądania przedstaw iciela 
w ładzy, albo jeśli przew odniczący pomimo wy­
czerpania po rządku  dziennego nie zam knie p o ­
siedzenia. Rozwiązanie zgrom adzenia należy 
poprzedzić ostrzeżeniem .

K ażdy uczestnik zgrom adzenia w inien pod­
porządkow ać się wezwaniom  i zarządzeniom  
przew odniczącego względnie przedstaw iciela 
w ładzy. Po zam knięciu lub rozw iązaniu zgro­
m adzenia uczestn icy  obow iązani są rozejść się 
bezzw łocznie.

Zgromadzeniami niepublicznem i (art. 18) są: 
a) zebrania osób, znanych osobiście zw ołują­
cym lub przew odniczącem u zebrania, odbyw a­
jące się w lokalach; b) zebran ia  członków  zrze ­
szeń legalnie istniejących, odbyw ające się w  lo­
kalach. Zebrania tak ie  — nie wym agają ani 
zgłoszenia, ani zaw iadom ienia w ładzy.

Przedstaw iciele w ładzy (art. 20) — nie mogą 
być delegow ani n a  zebrania. W  razie  pow zię­
cia w iadomości, iż zebranie p rzekracza  ramy, 
zakreślone w art. 18, organy bezp ieczeń­
stw a publicznego mogą w kroczyć n a  salę w ce­
lu spraw dzenia  te j okoliczności i w razi® 
stw ierdzen ia  takiego przekroczen ia  zebran ie  
rozw iązać.

W ładze w inny w kroczyć do lokalu z e b r a n ia  
i takow e rozw iązać, gdy cel lub przebieg z e ­
bran ia  jes t sprzeczny z  ustaw ą karną  lub za­
graża bezpieczeństw u, spokojowi lub porząd­
kowi publicznemu.

Zjazdy uw aża się za zgrom adzenia publiczne 
lub też zebrania zależnie od ich charak teru .

Zgłoszenia o zjazdach, m ających charak ter 
zgrom adzenia publicznego, przyjmuje, w zględ­
n ie  udziela na  n ie  zezw olenia: a) pow iatow a 
w ładza d la  zjazdów pow iatow ych, b) w ojew ódz­
ka  d la  innych zjazdów.

W szelkie zjazdy m iędzynarodow e wym agają 
zezw olenia Min. Spr. W ewn, w porozum ieniu 
z Min. Spr. Zagr. Zjazdem m iędzynarodow ym  
w rozum ieniu ustaw y jest zjazd, zwoływ any 
przez organizację, zagraniczną lub krajow ą, na 
k tó ry  przybyw ają delegaci organizacyj zag ra­
nicznych z praw am i reprezen tow ania tych  o r­
ganizacyj i uczestniczenia w podejm ow aniu r e ­
zolucji i uchwał.

Zgrom adzenia przedw yborcze w lokalach nie 
w ymagają zgłoszeń.

Osoby, naruszające niniejsze postanow ienia, 
podlegają karze adm inistracyjnej do 1000 zł. lub 
aresztu  do  6 tygodni.

U staw a niniejsza obow iązujące n a  całym ob­
szarze Rzeczypospolitej Polskiej,

Ustawa posiada szereg braków. Np. ant. 
6 p, 3 ustanawia, iż władza na żądanie 
wyda bezpłatnie zgłaszającemu o  zgroma­
dzeniu zaświadczenie o zgłoszeniu, ale nie 
jest powiedziane, kiedy ij,e wyda. ,Nie j,est 
ustalony ostateczny termin odmowy na 
zwołanie zgromadzenia pod golem niebem; 
zawiadomienie o odmowie na godzinę czy 
dwie przed rozpoczęciem (Zgromadzenia 
może narazić na straty i  kłopoty zwołują­
cego.

Przewodniczącemu zebrania grożą kary 
dość wysokie, ibo ido 1000 zl, lub 6 tygo­
dni aresztu w  razie, gdy nie wypełni żą­
dań przedstawiciela władzy. Np. żądanie 
przedstawiciela władzy, by przewodniczą­
cy dał informacje o osobach mówców  
i wnioskodawców, stawia przewodniczące-
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go w trudnem połażeniu; może taik się zda­
rzyć, iż mimo chęci, Inie ibędzlie mógł dać 
żądanych imiformacyij, gdyż niemożliwem 
Jeslt, b y  przewodniczący ma publicznem ze­
braniu znał w s z y s tk ic h  zabierających głois.

Art. 20 mówi, iż przedlsitawicielc władzy 
nie mogą być delegowani na zebrania, Ale 
w razie otrzymania informacji, iż na zebra­
niu znajdują się ni ©członkowie zwołujące­
go zebranie zrzeszenia, władze mogą wkro­
czyć i zebranie rozwiązać, Może zajść 
wypadek, iż panu członków konkurencyj­
nej organizacji wślizgnie się na zebranie, 
zawiadomi o teta władze a te  wkroczą, 
•stwierdzą obecność obcych i uniemożliwią 
odbycie zebrania.

Przepisy o zjazdach międzynarodowych 
mogą wywołać różne komentarze. Zazwy­
czaj na zjazdy krajowych związków przy­
bywają prze dst awiciele bratlnich zagranicz­
nych związków, w charakterze, gości. Go­
ście ci reprezentują organizacje zagranicz­
ne i czasami w charakterze doradczym 
przemawiają w sprawach objętych porząd­
kiem obrad zjazdu.

Otóż według ustawy, zjazd, na który 
przybywają delegaci organizacyj zagrani­
cznych iz prawem reprezentowania tychże 
organizacyj i uczestniczenia w podejmo­
waniu rezolucyj i uchwał, uważany jest zia 
zjazd międzynarodowy.

Zachodzi więc pytanie, ozy (zjazdy przed­
stawicieli krajowych (związków z udziałem 
gości zagranicznych należy uważać za zja­
zdy krajowe czy międzynarodowe. Zacho­
dzi bowiem obawa, iż przemówienie powi­
t a ln e  czy doradcze gościa z zagranicy na 
zjeździe krajowym może być uważane 
przez władze za „uczestniczenie w podej­
mowaniu rezolucyj i uchwał", zjazd mo­
że być rozwiązany, a przewodniczący 
i uczestnicy Ukarani.

Jak widzimy ustawa wymaga poprawek,

O ZNIŻKĘ CZYNSZÓW
(Przeżywamy od dłuższego już czasu 

okres zniżek. Rząd, samorządy, przedsię­
biorcy zniżają zarobki robotnikom i urzęd­
nikom. Nie ulegają izniżkom żywność i to­
wary, produkowane przez kartele i mono­
pole oraz komorne. Zniżki te  oraz długo­
trwałe i obejmujące kłlkakroć sto tysięcy 
ludzi bezrobocie — zubożyły proletarjaf 
fizyczny i umysłowy do ostatecznych gra­
nic. Wszyscy utrzymujący się iz pracy 
zmuszeni zostali do jialkuajidalej idących 
ograniczeń. Komorne stanowi jedną z naj­
uciążliwszych pozycyj w  budżecie pracow­
nika, gdyż wymaga wypłacania odrazu 
stosunkowo wysokiej sumy.

Kwesitja mieszkaniowa w Polsce wogóle 
należy do najsmutniejszych spraw. Pod­
czas wojny zburzono lub zniszczono wiele 
domów. Po wojnie kapitaliści nie chcieli 
budować nowych domów, oni naw et re ­
montować starych, gdyż inne przedsię­
wzięcia (dawały ilm większy zysk.

Rząd, mimo iż w  kraju mieliśmy i ma­
my (dostateczną ilość placów, surowców 
i rąk  do pracy, niic nie robił, by mieszka­
nia budować.

Brak mieszkań wywołał głód mieszka­
niowy, Nieposiadający mieszkania lub po­
siadający za małe, zaczęli sobie radzić.

Zamożniejsi (budowali wille; mniej -ziajnnż- 
ni tworzyli pseudo-spółdzieilnie, foy wspól­
nie budować mieszkania na własność; po­
wstały też ,spółdzielniie robo tnie ze, które 
budowały domy na zasadach prawdziwie 
spółdzielczych. Bank Gospodarstwa Kra­
jowego dawał budującym kredyty; budu­
jącym wille na 4%^ spółdzielniom na 9 
i na 6%.

Dopóki konjunlktura była dobra, za­
mieszkali w  spółdzielniach mogli spłacać 
przypadające czynsze, czy raty. Z chwi­
lą, gdy kryzys się rozszerzył, gdy rozpo­
częły się zniżki, usuwanie z  pracy, miesz­
kający w spółdzielniach odczuli wielkie 
trudności w płaceniu czynszu fulb rat1. 
Obecnie, po nowych zniżkach i reduk­
cjach znaleźli się w niemożności krycia 
swych zobowiązań. A to iz kojlei zmusiło 
spółdzielnie do. wstrzymania ra t na p ro ­
centy i iamoTtyzaqję pożyczek.

Lokale w domach (dochodowych z po­
wodu braku mieisźkań Wzrosły w  cenie. 
Część lokali zabezpieczyła przed spekula­
cyjną zwyżką cen ustawa o ochronie loka­
torów. Lecz ustawa Ita stopniowo wpro­
wadziła podwyżkę komornego, które dziś 
wóbec zniżek zarobków i uposażeń, wo­
bec zubożenia mas, jest już zadrogie.

Stanęliśmy wobec nowej poistaoi klęski 
mieszkaniowej. Mieszkań brak, a masy 
pracujące nie mają środków na opłacanie 
komornego. Wyjście ijeśt tylko jedno: 
należy niezwłocznie ustawowo obniżyć ko­
morne w starych domach oraz obniżyć 
oprocentowanie kapitału budowlanego.

Bank Gospodarstwa Krajowego pobiera 
przeważnie 9% ud w y p o ż y c z a n y c h  na bu­
dowę sum; jest to  zadużo; oprocentowa­
nie to  mUsii być zniżone najwyżej do 2 %, 
Obniżka oprocentowania pozwoli spół­
dzielniom, wyręcząjącym rząd w zapew­
nieniu ludności dachu nad głową, do wy­
wiązywania się (z zobowiązań, do dalszej 
budowy mieszkań i do dalszego usuwania 
głodu mieiszkaniawego, a równocześnie 
stanie się hamulcem na spekulację miesz­
kaniową,

W (oałem państwie dziiś rozlega się głos 
domagający się od rządu zaradzenia k lę­
sce mieszkaniowej. Rząd głosy te musi 
usłyszeć i żądania mas spełnić.
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Z  ŻyciA ORGANIZACJI
       .................

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
PROTOKÓŁ 

z II posiedzenia Zarządu Związku (Zaw, Druka­
rzy i Pokr, Zaw. w  Polsce Oddział Kraków 
i Stowarzyszenia Drukarzy i Pokr. Zaw. „Ogni­
sko" w Krakowie, odbytego w piątek, dnia 17 

czerwca 1932 r .  o  g°dz, 7 ,4 5  wieczór 
O becni kol, Jab łońsk i F., M oraw iecki W ł , 

Koczub W., Kruczkowski J„  W esołow ski J„ 
Buitwin K., M arszałek  E„ Szybiński St., W olas 
St., H ajduk W., N eider L,, Watra® K,, S tan ­
kiew icz St., Łyszczarz Fr. Z K lubu M aszynko­
wych: kol. Moniczeweki, a  Sekcji Pers, Porn.. 
to  w M arek. N ieobecni kol. W ołek Wł., Zychal 
■ , Radosz E. — uspr. kol. Stelm ach J
i W olański K.

Po odczytaniu i  przyjęciu p ro tokó łu  kol. J a ­
błoński n rzedstaw ia spraw y w ynikłe z p ro to ­
kółu. Kol, W ojnarowski K_, k tó ry  na  poprzed- 
niem posiedzeniu zosta ł w ykreślony za zale­
ganie z w kładkam i, p rosi o anulow anie uchw a­
ły, przyrzekając, że zaległości natychm iast 
zacznie spłacać. Poniew aż już je spłaca, P re ­

zydium proponuje anulow anie w ykreślenia. Za­
rząd przychylił się do stanow iska Prezydjum . 
N astępnie załatw iono podania: kol. H arlen-
dera  A. o zezw olenie na  p łacen ie  w k ładek  lo ­
kalnych co drugi tydzień; w kładki do cen trali 
w płacać będzie norm alnie; kol. Czajkowski W ł,
0 zezw olenie na  zaleganie z  w kładkam i do dnia
1 lipca b. r., kol. Tyralew skiego K. o zezw ole­
nie na zaleganie z 6 w kładkam i do  dn ia  17 
w rześnia b. r. i kol. K owalewskiego Ja n a  o ze­
zwolenie n a  wyjazd —- załatw iono przychylnie. 
Podania: kol, R udsteina I. —  o um orzenie za ­
ległych w kładek; kol. K rzaka K. i Sasorskiego 
Z. — o przyznanie l-go> miejsca na liście bez- 
kondycyjnych i podw yższonej zapomogi, kol. 
Puchały J . — pro testu jące  przeciw  p o trące ­
niom z zapomogi — zała tw iono  odm ow ne 
Prośbę kol, E ichenbaum a A ., k tó ry  zalegając 
z 4-ma w kładkam i, p rosi o przyznanie mu za ­
pomogi z pow odu w yjątkow ych okoliczności, 
w jakich strac ił kondycję — Z arząd uw zględ­
nił, z  zastrzeżeniem , że p rzez  p ierw sze 4 tygod­
nie zapom oga jest w strzym ana. (Nad pism em  
kol, Łukaszkiew icza K. i iZdechlikiewicza J., 
k tórzy  p ro testu ją  przeciw  ukaran iu  ich przez 
Zarząd, przechodzi się do  porządku  dziennego.

W dalszym  ciągu kol. Jab łońsk i p rzedstaw  a 
spraw ozdanie z posiedzenia plenarnego, odby­
tego dn ia  12 czerw ca 1932 r., k tó re  po dyskusji 
przy jęto  do wiadomości. N a tern posiedzenie 
przerw ano o godz, 10.45 w nocy.

Dalszy ciąg posiedzenia odbył się w e w to rek  
dn ia  21 czerw ca 1932 r. o godz. 7.30 w ieczorem . 
Obecni kol.: Jab łońsk i F,, M oraw iecki W ł . 
Koczub W., K ruczkow ski J,, W esołow ski J  , 
Butw in K , M arszałek E., W olas St., S tank ie ­
wicz St., Łyszczarz Fr., n ieobecni kol. Szybiń­
ski St., Zychal J., R adosz E„ W olański K. — 
uspr. kol. S telm ach J

Jak o  p ierw szy punk t załatw iono wpływy 
kol. F ink  A. w ykreślony za zaleganie z  w k ład ­
kami, wniósł odw ołanie do Sądu Pol., k tó ry  
spraw ę p rzekaza ł Zarządow i, dołączając sw ą 
przychylną opinję. Poniew aż kol. Finie d e k la ­
ru je regularne nadp łacan ie  zaległości i  op łaca­
n ie  w kładek  bieżących —  anuluje się uchw ałę 
w ykreślającą go; do  czasu zupełnego w yrów na­
n ia  zaległości jest pozbaw iony w szystkich praw 
członkow skich. P rośbę kol. B ałuca P. i S e -  
rudzkiego A. z Nowego Sącza o  obniżenie 
w kładki z pow odu niskich zarobków , spow odo­
w anych krótszym  czasem  p racy  —  załatw iono 
przychylnie z  tem , że m ają p łacić  w k ładkę co 
drugi tydzień. P rośbę  kol. W iśniowskiego F. 
o reak tyw ow anie go w praw ach, w niesioną na 
R. W. Zgrom adzenie, a  p rzekazaną  Z arządo­
wi do za ła tw ien ia  — odrzuca się ze  wzglądu 
n a  spóźniony term in w niesienia. 3-m iesięczne 
zapomogi do raźne  przyznano kol,: Czyżyńskie­
m u Z., Feldm ynow i M., K aperze J„  K w iatkow ­
skiemu W., Lachowi St., Rebinzondow i J. i Si - 
berbuschow i O.

Kol. Jab łońsk i w spraw ozdaniu Prezydjum  
zaw iadam ia o wspólnem posiedzeniu  Prezydjów  
„Ogniska" i „Siły", odbytem  dnia 12 czerw ca 
b. r. w spraw ie dom ów  obu Stow arzyszeń. Po 
dyskusji w ybrano w spólną kom isję z członków 
Zarządu „Ogniska" i „Siły" w osobach Itol. Bu- 
tw ina K„ M arszałka E, i N eidra Ł„ Sctórej po ­
lecono dokładne zbadanie cyfr w artości, obcią­
żeń i dochodów obu domów, oraz p rzedłożenie 
konkretnych  w niosków n a  w spólne posiedzenie 
pełnych Zarządów  obu Stow arzyszeń. Zarządy 
z kolei p rzedstaw ią spraw ę do decyzji w spól­
nem u N. W. Zgrom adzeniu obu Stow arzyszeń, 
Po załatw ieniu szeregu spraw  lokalnych, posie­
dzenie zakończono o godz, 11.30 w nocy,

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO. 
AKCJA CENNIKOWA WE LWOWIE.

Już  po złam aniu 12 num eru „W iad. G raf ’, 
otrzymaliśm y obszerną korespondencję ze Lwo­
w a o przebiegu zatargu. Podajem y ją  w całości, 
gdyż uzupełnia ona w w ielu szczegółach +o, 
cośmy o zatargu  podali, i niew ątpliw ie z a in te ­
resuje czytelników. RED.

A kcja cennikow a we Lwowie zakończyła się 
po trzydniow ym  strajku, k tó ry  w ybuchł 
w czw artek, dńia 9-go, a skończył się w sobotę  
11-go czerwca.

J a k  już donosiliśmy, K orporacja w łaścicieli 
drukarń  we Lwowie w ym ówiła z końcem  kw iet­
n ia cennik i obow iązującą po koniec m aja b . - 
umowę cennikową. Tow arzysze przyjęli wyp 1 
w iedzenie to  do wiadomości, oczekując na  p ro ­
jek t nowej umowy.
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N a pierw szej w spólnej konferencji delegatów  
obustron, w łaściciele zaproponow ali do p rzy ­
jęcia obow iązujący obecnie w Poznaniu cen­
nik, — k tó ry  jest niższy o 25 proc. p rzy  mi­
nimum płacy; pozatem  w prow adziłby zniżkę 
różnych dodatków , jak: doda tek  dla sk ład a­
czy maszynowych, gazetow ych, maszynistów 
i t, p. Cennik poznański zaw iera  cały  szereg 
postanow ień (np. czas p racy  między 6 rano 
a 10 w ieczorem  i t. p.), k tó re  w dotychczaso­
wych 'cennikach  lw ow skich nie m iały nigdy 
miejsca ani zastosow ania.

P roponow ana orzez w łaścicieli zniżka zaczy­
n a ła  się więci od 25 proc., a dochodziła praw ie 
do 50 proc. p rzy  d o d a tkach  i p racy  nocnej. Po­
dobną obniżką p łac  objęte by ły  rów nież na- 
k ładaczk i i pomocnicy, z którym i z resz tą  z  p o ­
czątku woigóle n ie  chciano mówić.

Zakw estionow ano rów nież i biuro pośrednic­
tw a  pracy, k tó re  prow adzi się p rzy  Związku.

Pow yższą propozycję obniżki p łac  i  zrezy ­
gnow ania z  dotychczasow ych zdobyczy cenni­
kow ych, — n a  k tó re  sk ładały  się dziesiątki la l 
p racy  całych pokoleń —  tow arzysze określili 
jako prow okację, odrzucając z m iejsca dalsze 
p e rtrak tac je  n a  te j płaszczyźnie.

K iedy stanow isko w łaścicieli okazało się n  e- 
ustępliw ie i uparte , uchw alono rozpocząć 
stra jk  w środę, dn ia  1 czerw ca b. r.

G roźba stra jku  spow odow ała Inspek to ra  P ra ­
cy do interw encji. R ozpoczęły się nanow o ro­
kow ania, długie i nużące, w obecności Inspek­
tora. P rzedstaw iciele K orporacji naprow adza­
li p rzeróżne argum enty, w ykazując „koniecz­
ność" obniżki płac, jak: kryzys, w alący się 
przem ysł d rukarsk i, uciekanie robó t do ta ń ­
szych miejscowości, d rukarn ie  niecennikow.e 
i t. d. Tow arzysze zaś p rzek ładali kon tra rg u ­
m enty, zbijali n ieuzasadnione w yw ody ' tw ie r­
dzen ia  w łaścicieli, k tórzy  przy  sprzyjającej dla 
nich koniunkturze i p rzy  stanie dzisiejszego 
dużego bezrobocia — pragnęliby doprow adzić 
do całkow itego zubożenia pracow ników  oraz 
do rozbicia ich organizacji.

Po szeregu w spólnych posiedzeń, właścicieH 
stanęli w końcu  n a  platform ie cennika k r a ­
kow skiego i jego płac, uw ażając to za osta tecz­
ną  i nieodw ołalną koncesję. P latform ę tę  to  
w arzysze z  m iejsca odrzucili. Zerw ano w ięc 
dalsze rokow ania. N a arb itraż  zaproponow any 
przez inspektora, w łaściciele n ie  zgodzili się.

B ardzo tłum ne zebran ie  tow arzyszy, odbyte 
w środę w ieczór, 8 czerw ca, po  w ysłuchaniu 
spraw ozdania swoich delegatów  .potępiło s ta ­
now isko w łaścicieli, uchw alając rozpoczęć e  
stra jku  w czw artek  rano, 9 czerw ca. T o samo 
uchw aliło  zebran ie  S ekcji personelu  pornocni- 
czego. , . .,

Proklam ow any stra jk  był niejako p róbą ■ i 
obu stron.

I te ra z  okazało  się, jak  kruchą je s t organiza­
cja w łaścicieli, a  jak silną tow arzyszy. Bo k ie­
dy  już w pierw szych godzinach stra jku  jedna 
trzecia  część w łaścicieli d rukarń  z m iejsca pod­
p isa ła  umowę z tow arzyszam i, —  uw ażając s łu ­
sznie, że niem a uzasadnien ia  w prow adzania 
zniżek i w alki z tow arzyszam i, —  i k iedy p ra  
w ie połow a dzienników  lwowskich za zg o lą  
tow arzyszy w yszła  norm alnie — to  w yłom u po­
śród tow arzyszy n ie  było żadnego.

Zachęcona już p rzed tem  szumnemi ogłosze­
niam i w dziennikach, zjechała  do1 Lwow a z ca­
łej Polski szarańcza niezorganizow anych, p ra ­
gnąc w ykorzystać sy tuację. W ylazła także  na 
pow ierzchnię n ieznana u  nas „organizacja 
z, pod  znaku B. B., na  czele k tórej stanął kom ­
binator, osławiony b. „prezes" oddziału p o z ­
nańskiej W spólnoty , W acław  Łukaszkiewicz, 
Siłami w ięc tych szumowin w ydano, p rzy  b a r­
dzo ciężkich w arunkach technicznych i przy 
silnej osłonie policji, dw a dzienniki. Z drukiem  
zaś dwu najpoczytniejszych dzienników  („W ek 
Nowy" i „Express W ieczorowy") przeniesiono 
się aż... do W arszawy!

N ie podajem y tu  pełnego przebiegu stro i­
ku, zw łaszcza, że w poprzednim  num erze był 
on omawiany,

Zaznaczam y tylko, że w ybuch stra jku  i z a ­
łam anie się frontu  właścicieli i wydawców — 
w yw ołał u  tychże  szaloną konsternację. Bo­
wiem jeszcze w przeddzień  stra jk u  groził' oni 
zniszczeniem organizacji i załam aniem  frontu 
tow arzyszy, a którzy, n a  w ypadek  stra jku  „ iuż 
nigdy nie pow rócą na  stanow iska swoje",

W  m iędzyczasie okręgow y Inspek to ra t P ra 
cy podjął się ponow nej interw encji, pragnąc 
polubow nie załagodzić pow stały  konflikt. Za­
prosił w ięc do Inspek to ra tu  obie komisje, p ro ­
ponując arb itraż. W  końcu udało mu się to, 
dzięki swemu tak tow i i ugodowości. P rzyjął on 
maksymę, że „niem a zwyciężonych ani zw ycięz­
ców ", W łaściciele i w ydaw cy spuścili z tonu.. 
Tow arzysze zaś, b io rąc pod  uw agę ogólną sy­
tuację gospodarczą w państw ie, poszli n a  nie 
k tó re  ustępstw a.

Podpisano w reszcie ugodę tej treści, że w y­
sokość minimum, w trzecim  roku  po  wypisie, 
zniża się o 10 p ro cen t (zamiast 25 procent), d o ­
da tek  d la sk ładaczy maszynowych wynosi 25 
procent, dodatek  gazetowy 7Yi procen t, maszy 
niści otrzym ują za obsługę drugiej m aszyny 
12/4 p rocen t, za  tyglów kę (pedał 7 !4 procent). 
S taw ki nak ładaczek  i pomocników w ynoszą 50 
p ro cen t od staw ek  tow arzyszy w ykw alifikow a­
nych. Inne postanow ienia cennika pozostają 
w  dotychczasow ej formie.

Umowę pow yższą zaw arto  n a  przeciąg  6 m ie­
sięcy (w łaściciele upierali się z początku  n a  3, 
a później na  4 mieś.).

Na zebraniach tow arzyszy i personelu , k tó re  
odbyły się w sobotę wieczorem , przyjęto wyżet 
podaną umowę, aczkolw iek n ie  bez niezadow o­
lenia. N a zebraniach tych między innem i om a­
w iano stanow isko tych  kolegów w arszaw skich, 
k tó rzy  wykonywali w drukarni „Prasy  Polskiej 
łam istrajkow y „W iek" i E xpress", w yrażając 
im sw oje (użyjemy tu  słow a bardzo  delika tne­
go) oburzenie. Uchwalono opublikow ać o 
w „W iadom ościach Graficznych". P rzez n iekc- 
leżeńskie stanow isko pracujących w drukarn i 
„Prasy Polskiej" w ygrana nasza znacznie spa­
d ła ; mogliśmy bow iem  utrzym ać nasze żądania 
w 100 procen tach , —- a co odbije się  nietylko 
n a  drukarn iach  lwowskich.

Podniesiono rów nież po trzebę  zaprow adzenia 
jednolitego cennika i prow adzenia akcyj cen­
nikow ych w jednym  czasie w oałem  państw ie.

Do p racy  miano pow rócić w poniedziałek 
13.VI, w zględnie w niedzielę w nocy do w y­
dań poniedziałkow ych. Tym czasem  zaszły w y­
padki tego  rodzaju, że już w sobotę  w  nocy na 
gw ałł w ezw ano tow arzyszy do podjęcia p racy  
przy  dziennikach, bowiem „wyuczeni' „zagra­
niczni" łam istrajkow ie pohara ta li maszyny...

T ak  się p rzedstaw ia ostatn ia  akcja cenniko­
w a w e Lwowie, k tó ra  nauczyła bardzo  wiele 
obie strony. Jedną : złam ać tow arzyszy nie jest 
tak  łatw o, chociażby do Lwowa zjechało jeszcze 
w ięcej mesjaszy, w rodzaju dr. A nczyca z K ra­
kowa. D rugą zaś: Należy w ytężyć w szystkie si­
ły, ażeby w przeciągu najbliższych 6-ciu m ie­
sięcy nietylko utrzym ać, a le  wzmocnić naszą 
p racę  organizacyjną, k tó ra  jest so lą w oku 
u naszych przeciwników.

KRONIKA LWOWSKA.
5-lecie K. S. „Drukarz". D rużyna K. S, „G ra­

fika" we Lwow ie pow róciła z  w ycieczki n a  ju­
bileuszow e zawody sportow e w w arszaw ce 
z bardzo  miłemi wspomnieniami. Z arząd K. S. 
„G rafika" na  tem  miejscu składa podziękow a­
nie tak  Z arządow i Oddziału W arszawskiego, ia- 
ko też  Zarządow i i członkom  zespołu  K. S. 
„D rukarz" za serdeczne i gościnne przyjęcie 
naszej drużyny. Do miłego zobaczenia się 
w e Lwowie!

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
AKADEMJA JUBILEUSZOWA.

W  dniu 19 czerw ca O ddział Poznański u ro ­
czyście obchodził Jub ileusz p racy  k ilku  swych 
członków, a m ianowicie 60-lecie p racy  zawo­
dowej kol. Antoniego Ganzke, 50-lecie p racy  
kol. Tomasza Kąkolewskiego, Jana Kasprow- 
skiego oraz; Stanisława Krzyżaniaka. W  tym

celu urządzono Akadem ję, w k tórej grem jalnie 
b rali udział członkow ie Związku w raz z rodzi­
nami, delegat Zarz. GL, przedstaw iciele  p o ­
krew nych organizacyj kolegów litografów  
i niemców, przedstaw iciele  w łaścicieli d rukarń  
prasy, oraz Polskiego Zw. Druk.

Na A kadem ji poza częścią artystyczną w y­
głoszono szereg  przem ówień, pośw ięconych 
działalności Jubilatów  oraz w ręczono kol. Ig­
nacemu Tasiemskiego dyplom  Honorowego 
członka Zarządu Oddz. Pozn. w  dowód uzna­
nia za w ielo letn ią p racę  dla rozw oju Oddziału 
i dobra członków.

Oddział w ydał jednodniów kę p. t. „G azeta  
Jubileuszow a", pośw ięconą Jubilatom ; znajdu­
jemy w niej podobizny Jubilatów  i  ich życio­
rysy, stw ierdzające, iż Jub ilaci n ie  byli z jada­
czami chleba, lecz w ytrw ale i  owocnie p raco ­
w ali w drukarsk ich  organizacjach.

Cześć Jubilatom !

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
Z KOŁA KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO

Skutkiem  stałego zam ierania sztuki d ru k a r­
skiej i system atycznego spychania jej do „rze­
mieślniczego w ypychania" druków , książki 
i d ruk i za traca ją  coraz bardziej sza tę  a rty s ty ­
czną i w yglądem  swym przypom inają odbitkę 
korektow ą.

W  tem  spychaniu dążenie do  w yzysku i do 
konkurencji po d  hasłem  ..byle p rędzej"  główne 

ro le odgrywa. K ierow nictw u zakładów  cho­
dzi dziś przedew szystkiem  o jaknajw ięks, ą 
w ydajność w jaknajkrótszym  czasie. N ie zdaie 
sobie spraw y, iż jakość i ilość n ie  zaw sze n;e 
mogą iść z e  sobą w parze.

Obok tego widzimy, iż zakłady d rukarsk ie  
naogół n ie  dbają  o kszta łcen ie  zaw odow e ucz­
ni, nie rozw ijają w nich poczucia p iękna, lecz 
w ym agają od nich jaknajw iększej produkcji. 
System  te n  w ytw arza roba szybkiego, ale p a r ­
tacza. _ N iejednokrotnie w  zakładach, któ-c- 
staw iają sobie za cel przedew szystk iem  szyb­
kie i tan ie  w ykonanie zamówień, w y n i k a j ą  kon­
flikty, gdy pracow nik  coś z pośpiechu lub n i e ­
udolności sknoci. W  takich  w ypadkach przy 
pisuje się zaw sze w inę pracow nikow i, a n ie  
b ierze  się pod  uw agę b raku  czasu na dok ład ­
ne w ykonanie, b raku  odpow iednich m aterjałó  v,. 
złej farby, pap ie ru  i t, p.

Zw iązek nasz przeciw działa tem u  system o­
wi, pośw ięcającem u jakość dla ilości, p iękno 
dla tandety . W  tym  celu s ta ra  się rozw ijać 
p iękno druku , da je  w skazów ki jak  dążyć do 
w ykonyw ania p ięknych druków . Zadanie td  
podjęło Koło K ształcenia Zawodowego.

U rządza ono odczyty o technice drukarsk iej, 
i zawodów pokrew nych, o najnow szych ulep­
szeniach, odczyty o farbach, napierze, kliszach, 
oraz o maszynach i przyrządach, m ających za­
stosow anie w d rukarstw ie; jedno i drugie uzu­
pełn ia  przezroczam i, prow adzi poradnię  d ru ­
karską, by każdy, m ający trudności czy w ą t ­
pliwości mógł otrzym ać po trzebne w yjaśnie- 
nia.

Część odczytow ą Koło rozpocznie na jesieni, 
po urlopach; obecnie K oło prow adzi ty lko  p o ­
radnię. Każdy, k to  m a jakiekolw iek w ątpliw o­
ści, czy trudności, może w rzucić odpow edn :e 
py tan ie  do  Skrzynki Porad  fachow ych, w yw ie­
szonej w lokalu Związku; zam iejscowi mogą to  
uczynić, nadsyłając zapytan ia  do Związku na 
ręce  K oła K ształcenia Zawodowego. N a py­
tan ia  Koło chętnie odpow ie na  zebraniach 
członków K oła lub w razie  po trzeby  bezpo­
średnio zainteresow anem u.

Koło urządza w ystaw y druków , by  każd y  
mógł je  obejrzeć i znaleźć w nich  w zory do 
naśladow ania i zachętę  do artystycznej pracy. 
Pozatem  Koło rów nież zw raca się do kolegów 
z prośbą  o nadsyłanie p ięknych druków , w y­
konyw anych przez nich. Służyć one będą  j a ­
ko objekty w ystaw  druków .

W zywamy chętnych i zainteresow anych do 
w spółpracy z K ołem  nad  budzeniem  i szerze­
niem p iękna w druku.
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